
■ N'oo 
ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W  S KI  Ę,_
Utile Dulcć

P IS M O  D O D A T K O W E  

D O  g a z e t y  k o r r e s p o n b e n t a  w a r s z a w s k i e g o ;

we Czwartek dnia 
L

O B R A Z.
T e r a źn ie js z e g o  S ta n u  P ip l te j  K o lu m b i j s k ie j  

(  z D ziennika Biblioteka Po wszechna*)
To dzieło zawiera w sobie zarys wypad­

ków * przez które Kolmjibiia wybiła się z 
pod  władzy H iszpanów , kilka szczegółów o 
konstytucyi tey rzeczypospolitey, iakoteż o 
urządzeniach skarbowych i handjowych , 
wykazuiąc iakie zasiłki może znaleść w w ła­
snych p łodach , w handlu i w przem yśle. — 
A utor przez la t kilka zostaiąc w Kolumbii 
poznał ludzi jctórzy wsławili się w woynie 
o niepodległość’ uczynił wiele ciekawych po- 
strzezeń, i zebrał dokładne objaśnienia 
rzeczy których nie m ógł bydź naocznym 
świadkiem. Jego uwagi wzbudzaią zaufa­
nie* nie są one dziełem zapalonego stronni­
ka, k tóry  uroienia wyobraźni bierze że 
rzeczywistość, ani też człowieka k tó ry  za­
wiedziony w nadziei stał się niespra­
wiedliwym, ostrym .w sądzeniu , lecz są to  
Uw^gi spokoynego i bezstronnego dostrzega- 
cza» który widzi ludzi i rzeczy tak iak są isto­
tnie. System at, podług którego- rząd hi­
szpański postępował’ względem- swoich osad 

zmierzał do pozyskania ich przychyl-
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ności* wszystko w nim dążyło dotego Żeby 
zapewnie Hiszpanii iak naywiększe korzyści 
chw ilowe; prawdziwy interes i przyszłość 
tych osad za nic miano. Lecz. t'e same śro­
dki k tóre by ły  powinny obudzić powsze­
chną niechęć w osadach, spraw iły rów nież 
n ęd zę , ciem notę, zniechęcenie do przem y­
s łu ,  tak i że n ie b y ły  zdolne do żadnego od­
poru i walki.

Okoliczność ta wyiaśnia, dla czego Ame­
rykanie tak długo znosili władzę Hiszpanów, 
W  połowie przeszłego wieku objaw iły się 
pierwsze oznaki zaburzenia w prowincyi 
W enezueli, w tym że samym czasie, różne 
usiłowania do  buntu  pow stały w Caraccas, 
lecz b y ły  bezskuteczne, a sprawcy ich stali 
się ofiarą swoiey śmiałości. S ław ny Mirarw 
do* urodzony w Caraccas * rzucił p ier­
wsze nasiona oporu,, k tó ry  z czasem w szy­
stkie przeciwności zwyciężył. Jeszcze b y ł m ło­
dy  a iuź układał zamiary oswobodzenia oy« 
czyzny* a znaiąc iak byłoby  korzystne'm 
wsparcie wielkiego morskiego mocarstwa w 
Europie, udał się cło m inistra angielskiego ,
żądając żeby nie odmówiono wsparcia iego 
zamiarom.



P i t t  lak się ł lawało , m ia ł korzystne 
innie nianie o po łudn iow cy  Ameryce , i pod­
chlebiał sobie że Anglia może wielkie zy- 
rzyści odnieść z zaprowadzenia nippodle- 
ski w te y  obszerney krain ie; ' a ponieważ 
■wtey epoce panowało nieporozumienie 
m iędzy A nglią  i H iszpanią  nie odrzucił’ 
przełożenia  M irandy ip rzy rzek ł  mu w sparc ie , 
lecz  gdy poróżnienia  m iędzy obudwo- 
ma narodam i w zgodny  sposób załalwio 
n o ,  pierwsze te k ro k i  nie miały żadnych 
skutków . M igania  • ponaw ia ł  swoie p r z e ­
łożenia m in is trom  W . B ry tan ii’ w roż­
n y c h  czasach , iuż to  pod czas administra- 
cyi Pana P it t ,  iuż po ieg-o śmierci > i k o ley .  

W  przyym ow ano lub  odrzucano iego prze­
łożenia, stosownie do tego iak w ym aga ł in ­
teres Anglii, czyli u t rzy m an ia  p o tę g i 'H isz ­
panii czyli też iey  osłabienia. Lecz gdy 
N apo leon  u su n ą ł  B ourbonów  z tronu  h isz ­
pańskiego chcąc ogarnąć ca ły  półwysep,mini- 
s te ryum  angielskie poprzestało  wspierać o- 
derwanie h iszpańskich osad od Matki oy_ 
czyzny, a na  ten  czas Miranda nie m óg ł się 
spodziewać zadne'y pomocy.

W  ciągu tych  uk ładów  z Anglią, też same 
p rze łożenia  innym  mocarstwom zrobiono : 
iakoto  stanom Z jednoczonym amery,ki,lecz na- 
dzieie M irandy  w krotce spełzły . W roku  
1792 gdy M iranda s łu ży ł  pod Dumouriereir^ 
osoby będące na czele rządu  francuzkiego 
ofiarow ały  mu dowództwo nad w 'ypraw ą, 
k tó ra  miała w yp łynąć  z Antillów F rancu- 
zki-ch > w celu wzburzenia posiadłości hisz­
pańskich w A m eryce. Lecz nie p rzys ta ł  na 
te n  zam ia r ,  sądząc bez wątpienia że rewo- 
Puc y a  n a 1 sposób francuzkj > nie by łab y  po­
żyteczną. sprawie iego. współrodaków. Zo­
staw iony  więc M irandą w łasnym  usiłowa­
niom ,  za nam ow ą kilku w ygnanych  Ame­
rykanów , w ylądow ał;  lecz-nie dostał posił­

ków , -w ypraw a iego nie powiodła się i wró- „ 
cić musiał do Anglii. Przerwanie wsżel* 
kici! kom m unikacyi między Hiszpanią a osa­
d a m i ,  wynikaiące z w o y n y  z F rancyą ,  w ró­
ż y ło  Mirandzie szczęśliwą zmianę. Od ro ­
k u  1808 iu n ty  u tw o rzy ły  się we. wszystkich 
zamorskich posiadłościach Hiszpanii i o- 
bięły zarząd różnych prowineyi. P ierwsze 
kroki tchnę ły  iak naywiększym .. pokoiem i 
porządkiem. G dy 'się dowiedzieli, ze ich 
monarcha iest uwięziony i że prawie całą 
I l iszpan ją  zaięło obce mocarstwo > zw oła li  
kongres  żeby  zarządzał ich kraiem i ogłosi-

°  • f  * łli, że wierni matce oyczyźnie, dopoki zacho­
wa swoię n iepod leg łość , opierać się będą 
wszelkim usiłowaniom Fyancyi dążącym  do 
ich zawojowania. Lecz K ortezy  schroni­
wszy się do Kadyxu;' w odpowiedzi swoiey 
na tę odezwę, w ym agały  od prowineyi Am e­
rykańsk ich  ślepego [posłuszeństwa we 
wszystkiem, coby ll iszpan ja  względnie ich lo ­
su postanow iła , i żeby  pokazać, do iakiego 
stopnia naganiaią postępowanie W enezuel-  
czyków, og łosiły  blokadę ich brzegów. 
T e  środki nieprzyiacieljde w zbudziły  nie-* 
chęć osad, i sk łon iły  ich do oderwania się
od fjiszpanii.

Miranda korzystając  z ty ch  w y p ad k ó w , 
w ylądow ał znowu do W enezueli ,  i p rzy­
ło ż y ł  się do postanowionych przez Juntę  
środków obrony  przeciwko wszelkiey n apa­
ści ze s trony  Kortezów, lub  tez woyska H i­
szpańskiego, które  się ieszcze znaydow ało  w 
k ra iu  pod dowództwem Montewer.dę, O d 
te y  to  epoki Boliwar zaczął mieć czynny 
udział  w sprawie rewolucyi. W  ro k u  1811 
rząd s ta ły  zaprowadzono, a 5 Lipca ,w tymże 
ro k u  ak t  niepodległości związkowych pro- 
w incyi W enezueli w Caraccąs ogłoszo­
no. Zdaie się że ani Miranda, ani Boliwar nie 
pochwalili p lanu  tey konsty  tucyi, o pierwszym



miano '  p o d e j r z e n i e , Jakoby miał  osobiste 
w id ok i , k tórych  nik t nie zna ł  d o k ł a d n i e a  
drugi  we wszystkich zdarzeniach odrzucał  
system fe de racy jn y  iako nie zgodny ze sta- 
neni krain.

Okro pny  wypadek zniszczył  w następnych 
r o k u  nadzieie obrońców oy czy zn y ;  26 Mar­
ca 1812 r o k u ,  gwał t owne  trzęsienie ziemi 
dało się uczuć w C a r a ć c a s ,  a w przeciągu 
m i n u t y ,  większa część gmachów publ icz­
ny c h  i pry wutnycb runę ła  , przywaliwszy 
gruzami  dwanaście tysięcy mieszkańców. 
Pod obne  zniszczenie spotkało wiele miast  
w prowincyi  Wenezuel l i .  Wrażenie  iakie 
spraw iła ta klęska na zabobonny cli u m y ­
słach Amerykanów Hiszpańskich b ył o  
szkodliwe sprawie n iepod leg ło śc i ’ gdyż 
nieprzyiaciele nowośc i ,  wszędzie głosili że 
w ty m  wypadku widać rękę  Boską ,  która 
karze Amerykanów za icli zbuntowanie się, 
pi’zeciw Hiszpanii  i za połączenie  się z he­
re tykami . .Nadaremnie  rząd po zniszczeniu 
Caraccas przeniósłszy'  stolicę do Walency i ,  
ogłos i ł  że spraw iedliwość boska miała iedyrńe 
na  celu ukaranie Amerykanów za ich grze­
c h y ,  i że trzęsienie ziemi b y n aym ni ey  nie 
iest  p rzyczyną  reformy po l i tyczne j  Wenezu­
elli > odezw-a ta by ła  bezskuteczną.

S t r o n n i c y  Hisz pani i  nie omieszka l i  k o ­
r z y s ta ć  z te'y pow szechne 'y  t r w o g i  , J e n e ­
r a ł o w i e  w o y s k a  Kr ól ew sk iego  p o m n o ż y ­
l i  l i czbę ż o ł n i e r z y  i zbl iżal i  się do  Kara-  
kasl  M ir a n d a  z e b ra ł  w o y s k o , ż e b y  im  
zas tąpić  d r o g ę ,  l ecz iego s i ły  zna czn ie  
z m n i e y s z y ł y  się u t r a t ą  ie d n e g o  z n a y l e -  
p sz ych  p u ł k ó w ,  z ł o ż o n e g o  z ośmi use t  
l u d z i ,  k tó re n  p o c h ł o n ę ł y  g r u z y  w  K-a- 
rakas .  O b r a ł  s t a n o w is k o  w K abre ra  w 
Wąwozie ,  k tó ry  za s ła n ia  Karakas  od  s t r o ­
n y  z a c h o d n ie y ,  lecz gdy  M o n te v e rd e ,  Je ­
n e r a ł  p rz ec iw ney s t r o n y ,  o d k r y ł  i n n y  w ą -  
w o z ,  przez k tó ry  przeszedł ze swoiem

woyskien i ,  M i r a n d a  b y ł  z m u s z o n y m  o p u ­
ścić śwoie  s t a n o w isk o  i póyśe na  o b r o n ę  
s to l icy .  W  tymże  sa m y m  czasie P o r t o - K a ­
bel lo , for teca b a r d z o  w a r o w n a ;  do s ta ła  
się w ręce H is zpa nów  przez  zd ra dę  do-  
w ó d z c y . M ira nda  z w ą tp iw s z y  o w y g r a ­
n e j ,  chc i a ł  u n i k n ą ć  b e z u ż y t e c z n e g o  k r w i  
p r z e l e w u ,  p r z y s ta ł  na  k a p i t u l a c j ą ,  w 
k tór ey  z a s t r z e ż o n o ,  że by  n i k t  nie b y ł  
p r ze ś l ad o w an y  za swoie p o l i ty czne  opin ie  
i żeby  k a ż d e m u  w o l n o  b y ł o  opuśc ić  o y -  
czyznę .  Mo.nteverde n ie  d o t r z y m a ł  te'y 
u m o w y .  Ka za ł  s c h w y ta ć  Miranda  w L a -  
g u ą i r ą  w  chwi l i  g d y  m i a ł  od jeżdż ać  d o  
E u r o p y j  m v i e z i l  g o ,  a pote 'm o d e s ł a ł  do  
K a d y x u , gdz ie życ ie  z a k o ń c z y ł .  B ol i -  
war ,  k t ó r y  na tenczas s ł u ż y ł  w  ar m i i  M i ­
r a n d a  w s to pn iu  P u ł k o w n i k a ,  wra z  z i n -  
ne m i  of flcerami r a t o w a ł  się uc ieczką .

Hi szpanie  ty m  s p o s o b e m  zaięl i  na n o ­
w o  całą  p r o w i n c j e ; lecz d u c h  o p o r u  nie 
b y ł  p r z y g a s z o n y ,  wkró tce  o c h ł o n ą ł  z 
bezzasadne'y t n y o g i , k tóra  go  chw i lo wo 
u d e r z y ł a  i o b j a w i ł  się we  w szys tk ich  m i e y -  
scach,  ieszcze n b j z a i ę t y c h  przez  w o y s k o  
h iszpańskie .  W r o k u  1813 J e n e r a ł  M a ­
r i n o  zac iągną ł  ż o ł n i e r z y  w p r o w i n c y i  
K u m a n a ,  z k tó rem i  m ó g ł  dać od p ó r  H i ­
sz p a n o m  , a Boli  w a r  o t r z y m a w s z y  d o ­
w ó d z t w o  n ad  k o r p u s e m  w o y sk a ,  k tóre  
p o w i e r z y ł  m u  k o n g r e s  N o w e y  G r e n a d y ,  
w k r o c z y ł  w  p r o w i n c y e  W e n e z u e l i  o d  
s t ro n y  P a m p l o n y .  Przez  r o k  ca ły  ciągle 
w o y n a  t r w a ł a ,  p o w s t a ń c a m i  d o w o d z i ł  
B o ł iw a r ,  P a e z ,  M a r i n o ,  B e n n u d e z  i Ur-  
d a n e t a ; H isz pan am i  M o n t e w e r d e ,  Kaje-  
g a l ,  B o w e s ,  R o se t t e  i M o r a l e s . —  Opis 
szczeg ół ow y  te'y w o y n y ,  m a ł o b y  za ią ł  
c z y t e l n i k ó w ,  do sy ć  bę d z ie  po w ie d z ie ć ,  
że z p o c z ą t k u  p o w s t a ń c y  wszędzie zwyr- 
c ięz two  od nos i l i  i '  że B o l i w a r  w szed ł  d o  
Karakas .  Lecz mias to  m u s i a ł o  s to so w ać  się 
d o  r ozpo rządze n ia  K o n g r e s u  Nowe 'y G r e ­
n a d y ,  który m u  powierzył k o r p u s  woyska
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dla przywrócenia kons ty tuc j i  związko­
we'}' w Wenezueli, z łożył  władzę w ręce 
ogólnego zgromadzenia prowincyi., któ­
rego naczelnicy ogłosili rząd woyskowy, 
niaiący trwać dopóty, dopóki rzeczpospo­
lita będzie w niebezpieczeństwie i mia­
nowali  Boliwara naywyzszyra dowódz- 
cą całego woyska Wenezueli  ( l ) . —  Po­
wstańcy niedługo zachowali przewagę; 
Boliwar porażony przez Bowes we dwóch 
potyczkach,  w Puerto i w Ariguita, m u ­
siał opuścić prowincją  i popłynąć do 
Kartageny. Szczegóły okrucieństw po­
pełnionych z obu stron w ciągu te'y 
woyny  przerażają ludzkość. Zdaie się-, 
że Hiszpanie dali pierwszy przykład,  a 
przeciwnicy nie omieszkali użyć prawa 
odwetu. N ie ty lko , ze nie p rzy jm ow a­
no pardonu w ciągu b i tw y ,  lecz nie­
wolników albo na mieyscu zabiiano, albo 
ich prowadzono do głównego sztabu i 
t am  wszystkich razem mordowano,  m nó­
stwo osób uwięzionych za polityczne 
zdania takiemu/-losowi podpadło.

Po odjaździe Boliwara roialiści taką 
zyskali wyższość, że woysl^o powstańców 
żadnego iru odporu dadź nie mog ło .—  
Riwas ieden z ich Jenerałów by ł  wzię­
ty  w niewolę i rozstrzelany;  Bermudez 
zwyciężony przez Morił la , popłynął  do 
Kartageny,  a Urdanetta oddalił  się do 

\K a k u ty  W Nowey Grenadzie.
Taki  by ł  stan rzeczy w prowincyi We­

nezuel i ,  w tenczas gdy Morillo przybył  
z Hiszpanii na początku roku 1 8 1 5 .—  
Gdy Ferdynand VII. odzyskał t ron Hi­
szpański , pochlebiano sob ie ,  Ze nastąpi 
poiednanie między Hiszpanią i iey zbun-  
towawemi osadami, i spodziewano się, 
ze  osady będą porównane w swych pra­
wach z tliszpanami Europy.  Lecz F e r ­
dynand nie uiścił ich nadziei, gdyż prze-

( 1 )  2 Lipca  1814.

ciwnie kazał ogłosić dekret ,  w którym 
obiecując zapomnieć o przeszłości, p o ­
zwalał  im wrócić się do dawnych stosun­
ków;  lecz gdy uyrza ł ,  że Amerykanie 
nie chcieli przyiąć tych warunków , w y ­
słał  do Ameryki Jenerała Morillo na cze­
le dziesięciu tysięcy ludzi,  i rozkazał mu 
buntowników przywieśdź do posłuszeń­
stwa.

Gdy się to działo w prowincyi  Wene-  
zue l i i , Nowa Grenada wystawiona była 
na w'ewnetrzne niezgody oraz na napa­
dy Hiszpanów. Kilkanaście jun t  u t w o ­
rzyło się w kraiu od r. 1818 ,  i ciągle z 
sobą spór wiodło o t o ,  czyli zaprowa­
dzić system związkowy, czyli też usta­
nowić rząd centralny. Ta różność zdań 
sprawiła spory między s t roną,  która po­
stanowiła rząd niepodległy pod imieniem 
Kongresu Nowe'y , Grenady , należały do 
niego konfederacya prowincyi Paraplonyq 
T a n j , Reywy , Antioqui  i Kartageny,  i 
między- juntą  Kundinamarka,  która obra­
ła stolicę w Santa-Fe'. O mało ,  że nie 
przyszło do walki między obu s t ronni­
ctwami,  gdy nagły napad ze strony ro-  
ialistów przerwał  ich kłótnie i zmusił  do 
połączenia sił przeciw wspólnemu nie­
przyjacielowi.—  Dowództwo wszystkich 
woysk Nowe'y G renady , powierzono Je­
nerałowi Nar ino ,  znakomitemu człowie­
kowi w kraiu. Ten ienerał z razu otrzyr- 
mał  niejakie korzyści, wypędził  roiali- 
stów z prowincyi Popayan,  lecz przedarł­
szy się do Pasto w roku  1814, został 
zbitym i wpadł  w ręce Hiszpanów.

W tymże samym czasie Boliwar po 
przegraney pod Arguita przybył do Kar­
tageny. Nie zwłocznie uda ł  s i ę d o T u n -  
ja, gdzie się odbywał  kongres Nowe'y Gre­
nady, tehże kongres polecił mu przy­
wieśdź do posłuszeństwa iutrtę Kundina­
marka,  i następnie rozkazał mu żeby u- 
s iłował wyrugować Hiszpanów zSa inte-
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Marlhe.  W tym celu od dano  m u  t rzy  ty ­
siące ludzi ,  a Rasti llo g u b e r n a to r  Karta-  
geny odebra ł  rozkaz,  żeby m u  dostarczył’ 
b ro n i  i amunicy i .  Lecz g u b e r n a to r  nie 
u s łu c h a ł  rozkazów kongreśsu , Boliwar 
chcia ł  go do tego zmusić ,  iuż  m ia ły  się 
rozpocząć nówe kroki  nieprzyjacielskie 
między s t ronnic twami które dz ie l i ły  p o ­
wstańców,  gdy Moril lo zaczął oblggaćKar- 
tagenę w r o k u  1815.  Bol iwar  na  ten  
czas oddal i ł  się do Jam aik i ,  zostawuiąc 
woysko w Kartaginie żeby do pom ag ał o  
Kasti l lowi bronić  tego miasta.

(D alszy ciąg nastąpi.)

II.
PŁYWALACE WYSPY.

Jakkolwiek mi tologia,  przez mieszani­
nę uroionych pomys łów swoich względem 
wysp tego rodzaiu ,  ogołociła ie z wszel­
kiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , z u p e łn ey  
przecie wiary  podan iom  s tarożytnych w 
t y m  względzie zaprzeczyć nie można.  
Chcąc uwierzyć  w c udow ne  powstanie 
W'yspy Delos,  pot rzeba wprzódy k o n i e ­
cznie przypuścić b y t  i władzę Jowisza;  
iednakże Oba Piin jusze  opow iada ią ,  co 
widziel i  na ieziorze zwanera dzisiay L a ­
g o  d i  B a s t  a n e 11 o. —  Wyspa iedna 
pływaiąca,  pokryta  t rawnikiem,  p rz ep ły ­
wała  z iedne go  do drugiego b r z e g u ;  a 
Pl in jusz  młodszy o p o w i a d a , że g d y  ta 
wyspa ze tknęła się z brzegiem lądu s tałe­
go,  weszły raz na nią żeruiące o w ce ;  w 
tern nagle wiat r się zrywa,  i pas twisko i 
t rzodę na drugą s t ronę  ieziora do przeci­
wnego lądu zapędza,  a pasterza w p o d z i -  
wieniu zostawia,  Wyspy pływaiące na 
ieziorze L o m o n d  w Szkoc y i ,  dały  powód 
do wieści szczególnieyszych ieszćze; n ie­
które z nich służą za pastwisko nie dla o -  
wiec ale dla bydła.  P .  Amos P e t t in g a l ,  

N e w b u r y r P o r t ,  opisał  iednę z nich,

szczególnie, odznaczają  ią wie lkie  d r z e ­
wa, któremi  iest pokrytą.  Znayr iuie się 
o n a  na brodzie  w odległości ierlney mi li  
od  N e w b u r y - P o r t  na po łudn ie .  Obszer- 
ność iey wynosi  o k o ło  pół  m o r g i , a ma 
na sobie, oprócz wielu  niskich krzaków 
ia łowcu,  sześć sztuk wielkiego drzewa,  z  
k tórych dwa maią  naymniey trzy stóp 
obw o d u .  Powierzchnia  iey uno s i  się na, 
iedną stopę nad wodę; nie zmienia pra­
wie wcale położenia  swego we względzie 
h o ry zon ta lnym,  lecz wznosi się. a lb oza -  
nurza,  p o d łu g  tego iak woda która ią 
unosi ,  przybiera a lbo opada.

Głębokość zwyczayna albo średnia b r o ­
du  iest stóp ośm, po deszczach dochodzi  
czasem do stóp d w u n a s tu ;  lecz podczas 
nadzwyczayne'y s u s z y , wóda opada tak 
dalece, źe wyspa g r u n t u  dotyka i na n im 
spoczywa; a zn o w u  gdy woda wzbiera i 
Wyspa się wznosi ,  wtedy drzew'a wielkie 
n a  niey rosnące,  znacznie się pochy la -  
ią. Zdaie się, iż korzenie tycfi d rz ew  
nadzwyczaynie d ług ie  -przedarły się 
przez ten  ru c h o m y  k aw a ł  ziemi , i że 
wchodząc  w g ru n t  b ro du  , prz ywiąza ły  
właściwie wyspę do  s tałego g r u n t u ,  co 
tez nie dozwala  iey poruszać się h o r y z o n ­
talnie.  T y m  to sposobem pływaią  r o ­
śliny po powierzchni stawów,  na d ługiey 
łodydze p rz ym oc ow ane do g r u n t u .

III.
W Y IA TEK  z KQMED YI  MOLIERA 

pod tyt: M izantrop.
A K T U  Igo SCEN A II. 

O R O N T ,  A L C E S T ,  F I L I N T .
O r  o n t. (do  -Alcesta) 

Mówiono mi  na dole, że za sprawunkami 
Obie  siostry iuż wyszły,  lecz że was za­

s ta n ie , ( s p o tk an ie ,
Gdy mi się więc tak szczęsne wydarza
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Oświadczam c i ,g łosowi  mejro serca w i e r n y ,  
Że d la  ciebie p o w z i ą ł e m  s z a c u n e k  n i e ­

z m i e r n y ,  „ ( c z y ł j
I  ź em  sobie  od  d a w n a  iak u a y m o c n i e y  ż y -  
Abyś. mię w g r o n i e  t w o i c h  przy iac io ł  p o ­

l i c z y ł ;  (w ę l ż i w a ,
Zaw sze  iest  d r o g ą  d la  m n ie  za s łu ga  pr a-  
N  i e c h ze n as z łą czą  i  w i ę te prz y i a ź n i o g ni v\ a! 
Ofiarę przyjacielską przyymiesz bez wątpienia 
O d  o s o b y  m o ie g o  w p ł y w u  i z n a c z e n i a ;
( Podczas slow ł b  oni u , n ice s t iest zciTłiy- 
ś lo n y , nie zw azaiac, ze do niego mówią i 
wychodzi z zadum ania w teticzas dop iero , 
gdy  Oront rzecze ) :
Lecz P a n i e ,  ia do ciebie z w r a c a m  rao-  

ie s ł o w a .
A 1 c e s t .

C o ,  do  m n i e ?
O r  o n t.

Czy  cię g n i e w a  ofiara t a k o w a ?

A 1 e e s t.
B y n a y r a n i e y ,  lecz się n a d  n ią  n ie zm ie rn ie  

z d u m i e w a m ,  ( d z i e w o m .
G d y ż  się te g o  z a s z c z y tu  wcale  nie spo-  

O r o n t .
N i e  m asz  się czego  dz iwie ;  m ąz  z tak d o ­

b r ą  s ł a w ą  ( p r a w o ;
C o P a n ,  do  p o w s z e c h n e g o  s z a c u n k u  ma  

A l c e s t .
A l e ż ! . . .

G r o  n  t.
W  c a ł y m  n a ro dz ie  n i e  z n a j d z i e  się d rug i ,  
K t ó r y b y  r ó w n e  t w o i m  p o ł o ż y ł  z a s ł u g i ,

A l c e s t.
Ależ . . . .

O r o n t .
P o z w ó l ,  że iawnie  myś l  m o ię ,o tw o r z ę ,  

P r z e n o s z ę  cię nad  wszys tk ich  na  K ró le ­
w s k i m  dw o rz e .

A 1 c e s t.
Ależ. . . .

O r o n t .
Jeżel i  zmys' lam, n ie ch  mię  skarżą  n ieba ,  

A ieżeii ci yvięltszych dowodów potrzeba.

D o z w ó l , b y m  cię uśc i ska ł ,  i c h c i e j  m i  w z a v  
i e m n i e  ( m n i e .

T a k i m  b y d ź  prz y ia c ie lem ,  iak iego  masz  we  
P o d a y  m i  tw oi ę  rę kę —  Wszakże  się n a k ł a -  
D o  m o i c h  ż y c z e ń ?  (n i as z

A 1 c e s t.
P a n ie .  . .  .

O r o n t .
I  ieszcze się w z b r a n i a s z !

A 1 c e s t.
P a n i e ,  b a r d z o  m ię  t w o i a  ofiara zaszczyca , 
Lecz  pr z y i a ź n i  p o t r z e b n ą  większa taie-  

m n i c a .
I t en  świętą  ie'y go d n o ść  dosyć  m a ł o  ceni ,  
K to  ka żdego  bez  b r a k u  przy iac ie lem m i e n i .  
N i e c h  czas i do św ia dc zeni e  te n  związek  u -  

stali  , r 

T r z e b a ,  ż e b y ś m y  lep iey we a ie m  się p oz na l i ,  
B o  ieżei i  się nasze  nie z god zą  h u m o r y ,  
M ó g ł b y  n a m  w n i e sm ak pr zy p aśd ź  ten  

zw ią zek  z b y t  sko ry .
O r o n t .

Mówisz  iak c z ł o w i e k  m ą d r y ,  co na  w s z y ­
s tk o  z w a ż a , ( m n a ż a  ;

T o  ieszcze m ó y  s z a c u n e k  d l a  ciebie p o -  
N i e c h a y  wiec czas t a k  m i ł y m  z łą czy  n as  

o g n i w e m .  ’ ( w p ł y w e m ,
Lecz  ieśli z d o ł a m  m o i m  d o p o m ó d z  ci 
P o w i e d z ,  zaraz  u  d w o r u  popierać  cię z a ­

cznę.  ( z n a c z n e ,
W sz a k  wiesz,  że m a m  u  Króla łask i  dosyć  
W s z y s t k o m  g o tó w  dla  ciebie u c z y n i ć  n a -  

reście !
A że z g u s t u  tw o ie g o  z n a n y ś  iest Alceście,  
P r z y c h o d z ę  cr m ó y  s o n e t  n a j n o w s z y  p rze ­

czytać  ,
I  z a r a z em  o radę  przy iac ie l ską  spytać.  
Czyli  w a r to  n a  w i d o k  p u b l i c z n y  go  w ydać ,  

A 1 c e s t.
N a  sędz iego w  te'y sprawie  n ie  m o g ę  się

p r z y d a ć ,
U w o l n i y  m i ę  o d  t e g o ,

O r o n t .
C z e m u  ?
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A 1 c e s t .
M oią  w a d ą ,

Jest  t o ,  że n a z b y t  szczerą n a p r z y k r z ę  się 
O r  o n t. ( r adą .

W łaśn ie  tey r a d y  zadam , b a r d z o b y m  się 
ż a l i ł ,  ( c h w a l i ł ,

Gdybyś  p r a w d ę  u k r y w a ł  i w oczy mię  
N ie  zdradź  ufnośc i  m o i ć y ,  o d k r y y  tw o ie

A 1 c e s t .  ( z d a n i e ,
Chcesz tego? wol i  t w o rę y  zadosyć  się s ta -  

O r  o n t .  ( n i e :
Sonet, t ak to  iest  S o n e t  —  G d y  Z eg a r ...

W iesz  P a n ie ,  ( w n a n i e .
Ze z zegarem,  iest zawsze sz c z y tn e  p o r ó -
Gcly Z e g a r ... T o  iest s o n e t  w s ty lu  cale n o ­

w y m ,  ,
T c h n ą e y  ta iemniczośc ią  i s m u t k i e m  g r o -  

A 1 c e s t .  ( b o w y r a .
Z o b a c z y m  to .

O r  o n  t .
G d y  Z eg a r ... M n ie  się p o d o b a ł o  

Iśdź za s z k o łą ,c o  d a w n e  pęta z ry wa śm ia ło ,  
W ięc  fuo/.e cię n ie  i jednym zadz iwię o b r a -  

A 1 c e s t .  ( z e m .
C zyt ay  Panie ,  z o b a c z y m .

C F r o n t .
W y z n a m  ci zarazem,  

T y l k o  rai  k w a d r a n s  czasu  ta  praca  zaję ła ,  
A 1 c e s t.

Ach  nie o czas t u  idzie,  lecz o war tość  dzie?
O r  o  n  t.  ( c z y ta )  ( ł a !

„ G dy  zegar  życia chwilkę m i ło śc i  z a d z w o n i! ,
„G dyś na  mnie w ronem  okiem p ierwszy raz  s t r ze l i ła  , 
s , D n i  moich dyamencie,  o kochanko  miła?
...Ach czyżem ty lko  wzdychał  a lbo  łezk i  r o n i ł1?

F i l i  n  t.
A c h  m u s i m y  n a d  kazde'ra r o z p ł y w a ć  się

A l  c e s t ,  (p o  cichu do F ilin ta )  ( s ł o w e m .
I ty się nad  d z iw a c tw e m  un os is z  tukowe'm.

O r  o n  t.  (c zy ta  d a le j )
M e ,  od ląd  mię zgryzoty  brudny st rum ień  g o n i ł ,
Serce się bilo , w piersiach  t ę s k n o ta  zaw yła ,
A choć mi czasem gw iazdka nadziei  św ieciła ,
Zawsze obłoczek sm utku  k rw aw o  ią  p rzes łon i ł .

F  i 1 i n t .
Jak r z e w n y  t u  iest s m u te k ,  razem iak p r z y -  

A l c e s t .  (d o  F ilin ta  p o  cichu) ( i e r a n y !

Śmiesz  takie g ł u p s t w a  chwal ić  po ch lebco
O- r o n f. (czyta, claley) ( n i k c z e m n y .

W i •eście cóż mi p rzyn ios ła  fa miłość niezgodna,
l iuchia  pochodnia życia, wykw it ły  cierpienia,
1 w u lk an  n am ię tnośc i  wy gorza ł  aż do dna,

’ * '  *
*

I .m yś l i  odmłodnione po n itce  wspomnienia ,
N a  próżno cię sz uka ły  w kra inach marzenia,
I tan i  cię nie  znalaz ły  ty. wietrznico zwodna.

F i l i  n t.
Brawo!  ta k i ego  s p a d k u  w y g l ą d a ł e m  w ł a -  

A l c e  s t. (p o  cichu do F ilinpa) ( śn ie .  
N ie chże  cię z tw o im  spa dk iem iasny  p i o r u n  

t rzaśn ie !
Będziesz że m u  do k o ń c a  w ży w e  o c z y  k ł ą -  

F . i  I i n t. ( m a ł ?
N a yw ię ks ze  P a n  t r u d n o ś c i  s o n e t u  p r z e ła -  

O r o n t. ( do F ilin ta)
P a n  mi  t y lk o  pochleb iasz  i m o ż e  r o z u -  

F  i 1 i n t, ( m ie sz . . .  
Ja nie um ie ra  p oc hl eb i ać .

A 1 c e s t .  (d o  Filinia p o  cichu)
Co z d ra y e o  nie umiesz?  

O r  o n  t. (d o  n ic e s t  a )
Wiesz  iak.a m ię d z y  n a m i  s tanę ła  u m o w a ,  
A za tem twoi e  zdanie  po w ie d z  co do  s ł o w a .

A 1 c e s t .  ( i m  szczersze,  
Te'rn iest p r z y k r z e y s z e  zda n ie  w tey rzeczy  
Z w y k l e  chcem y b y  nasze w y c h w a l a n o  

wiersze .
Raz  m i  p e w ie n  z n a i o m y  swoie  wiersze czy­

ta ł ,
R z e k ł e m ,  k ie dy  m n i e  p o t e m  o radę  zapy ta ł ,  
Ze  się b a r d z o  s t rzedz  m u s  im , ieśli nas p o ­

r y w a
O w a  do r y m o w a n i a  ch ę tk a  n ieszczęś l iwa ,  
Z e m u s i m y  n i e w c z e s n e  . powś ci ągać  zapę­

d y ,  (w s z ę d y ,^
I na  plac ' z  t a k ą  f raszką fiie wyieżciźae
Iż ta żądza,  k a ż d e m u  czytać  swo ie  dz ie ła ,
S ł u s z n y m  o s o b o m  ł a t k ę  śmiesznośc i p r zy-  

0  r  o  n t.  (p ię ła ,
P a n i e ,  czy i m n i e  tak że  chcesz przez  t o  w y -  

A 1 c e s t .  ( s taw ić? . . .
B y n a y m n ie 'y !.. Tjrcz  ̂ n i e  mogąc n ę d z n y c h  

wierszy s t rawić ,
N a o c z n e  t e m u  P a n u  s ta w ia łe m  p r z y k ł a d y ,
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Z ec h cąc  kogo  okrzyczyć dość tey iedney 
#  ̂ wady, (szczyci,

Ze choć się k to  l ieznem i przym iotam i 
Zawsze 'się- s ł f c b e y  s t ro n y  świat złośliwy 

O r  o  n / t .  (c h w y c i .
Czyliż vv sonecie m oim  tak. bardzom  u -  

A 1 c e s t. (ch y b ił?
O nie! Bym tę chęć z g ło w y  na zawsze m a  

w ybił ,  (d n e y ,
W skazyw ałem  m a  naw et bez ogródki ża- 
IIu p ad ło  ofiarą, te'y żądzy tak  zdradne'y.

O  r  o  n t.
Czyż między m n ą  a niemi czynisz porówna- 

A 1 c e s t. (n ie ?
O nie! Ale nareścietak rzekłem : móy Panie, 
P ow iedz, k to  cię u  licha o te wiersze nosił ,  
Jaki z ły  duch ci każe byś ie d ruk iem  głosił.  
W y d a n ie  nedzne'y książki, w ybaczyć p o ­

trzeba (b a .
C hyba  tym , którzy piszą dla kawałka chle- 
W ierzay  mi, nie cheie'y b łęd n y m  puszczać 

się zawodem , . (n y  p łodem ,
S kryy  się przed publicznością  z > vvoie'\ tve- 
P oprzes tań  na s łusznego człowieka nazw i­

sku , (skti,
A niesm ak i szyderstw o odbieraiąc w zy- 
S trzeż  się z n iedow arzonym  występować

tw o re m ,  (a u to re m .
Zostać płaskim  bazgraczem i śmiesznym 
T a k o w ą  tem u  P a n u  daw ałem  przestrogę.

O r  o n t. ( g ę ;
B ardzo dobrze, co znaczy dom yślićsię  m o- 
Lecz, niechay mi Pan powie, co w m oim  

A 1 c e s t .  ' (sonecie .. .  
Szczerze m ówiąc, an i  się z n im p o k a z u y  na 

ś wiecie, (d y ,
Widać, że przed oczyma złe m ia łe śp rz y k ła -  
Jest zarazem i p łask i i pe łen  przesady. 
C óż to  iesl zegar życia, niech k to  w ytfom a -

c*y? (czy?
Dzwonić chwilkę miłości, cóż to  z n o w u  zna - 
Te łezki, gwiazdki, chwilki, a fe oko wronę? 
W szystko na p o zo r  pros te ,  w grunc ie  n a p u ­

szone.
I t o  hicie- się serca, i wycie tęsknoty,

I  ten obłoczek smutku, i strumień zgryzo ty ,
I  ta  -pochodnia życia i le wspomnień nici, 
Pow iedz kto w nich sens iaki, k to  treść 

rzeczy schwyci?
W  tym  zbiorze ro 'znorodnych dziwacznych 

wyrazów, (fność  obrazów,
G dzieziest u czu ć  prawdziwość, gdzie t ra -  
Widzę gm inność  w y s ło w ień ,  pom ysłów  

zawiłość,
Nie takim  to  iezykiem odzywa się miłość! 
Lękać się trzeba sm aku z u p t łn e y  zagłady, 
Lepszy gust tysiąc razy m iały  nasze dziady, 
N ad  wszystko, co głów pustych  wznieca u -  

wielbienie,
Ową starą piosneczkę stokroć w iece'y cenię-

„K redy  ia usiędę ko lo  m ey D orydy,
5,W le p ię  w n ią  oczy i za’poinrię biedy,
„A. ona m ię ieszcze śc iśn ie , pocalu ie , 
jyW  tenczas D orydo n ic m ię n ie tu irbu ie .

R ym  tu  nie iest bogaty , styl nieco za stary, 
L eczprzyznay ,  że te wiersze lepsze są bez 

miary, (d n e ,
N iż  sprzeczne rozsądkowi szały  no w o m o - 
Źe w nich iest u czu ć  serca wylanie sw bbo- 

bodne .
K iedy ia  usfętfę k o lo  m ey D orydy ,
W lep ię  w  n ią  oczy i zapom nę biedy,
A oha. m ię ieszcze- śe iśn ie , poca lu ie ,
W  tenczas D orydo nic m ię n ie  tu rbu ie .

T ak  mówi, k to  natchnienia  czerpa z swego 
(D o Filinta k tó ry  smieie się.~) (serca. 

Tak iest, niechay światowy śmieie się szy­
d ł a .  _ - (kw 'iatld ,

Przenoszę ie pow tarzam  nad dow cipu  
Nad przesadę i ciemność, n ad  wiersz czczy 

O r p n t .  (ch o ć  g ładki.  
D o b ry m  iest móy ten  sonet ,  ia przy tern o b -  

A 1 c e s t. (staię.
Masz Pan  swoie pow ody , że m u  się tak zda-

je » (n ia ,
Lecz ia m am  m oie  w łasne ,  a w sztuce p isa - 
Wolę radzie  się m ego , nie pańskiego zda- 

O r  o n t .  (n ia .
Dość mi na tym , że in n i  przyznali m u  w ar-  

A 1 c e s t. ( tość .
U  nich fałsz we zwyezaiu, a u  m nie  o tw a r­

tość.


